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tak mocno C!UJftOJ" swój polityczny 
upadek. naród rycerski 1 chrześćjań-
13ki, posiada twe prawa, niezatarte i 
nieprzedawnione, do tycia własną 
swa kulturą. Niezawodnie dziś wy
wz~dzlli nierucy na polu cywilizacji 
i na.-;, i rosjnn, i czechów. Stworzyli 
oni ł:ad materjalny znakomity. Z wy
ra~Dl\ przewagą tresury nad kulturą. 
Ale jutro cywilizacyjne mote jut nie 
do nich nalete6. Mote i narody kul
turalne JlOSiada,jB, swój cykl tywota, 
jak oddzielny człowiek,-a wtedy 
przyszłość blitsza bardziej nalety do 
~łowian aniteli do niemców. Są ozna
ki widoczne, te niemcy teraz ju~ 

tchodzą z dobrej drogi, na .której 
wypiastowali swoją wielkość, te na. 
'JD.anowce wkraczają przez zaślepie ..• e 
,o swej wytszości nad wszystkimi 
itam popychani „ W wytszym stop
niu politycy i g rmanlzatorowie, ani

!teli cywilizatorowie-pisze prof. Bal-
Jer-utotsamili oni pojQcie kultury z 

:poj~ciem swego państwa i swej na
rodowości. Rozumieli i chcieli wmó
wić w wiat, chcieli nawet, teby 
świat ~w to uwierzył, te droga do cy
wilizacji prowadzi tylko przez Niem
cy i ~e niema wi~kszego szczęścia 
1lla innych ludów, jak dostać się pod 
t~ opiekę do wytszej doskonałości. 
Ogłosili si~ patentowanymi opieku
nami wszystkich, którzy pótniej od 
nich pracę cywilizacyjną Żaczęli, nie 
pytając wcale o to, czy tamci tej o
l>ieki potądają 1 nie licząc siQ z tern, 
te mogą samodzielnie dla kultury 
pracować, otrzyruawszy od Boga to 
.-'nmo, eo i niemcy uzdolnienie". 

Z naciskiem wykazuje prof. Bal
Uier Mommsenowi ceuę, jaką kazali 
sobie niemcy zawsze płacić za swe 
psługi cywilizatorskie: było nią żą
~anie wyrzeczenia się dobra najwięk
,J:izego - narodowości. Słowianie nie 
phcą slawizować m1e1sc, gdzie leżą 
groby Mozarta i Grilpartzera. Ale 
:uie choą dać tet zgermanizować 

Jniejsc, gdzie Przemysław Ottokar 
giasiadał na tronie, gdzie Jau Nepo
mucen poniósł śmierć m~czeńską, 
gdzie Henryk poległ w boju z na
wałą mongolską, gdzie Mieczysław 

koronował si~ na króla wobec cesa
rza Ottona. 

I rzuca Mommsenowi nasz ob-
1Tońca słowiańszczyimy, jako pocisk 
jnajwi~kszy a szlachetny, mocny 
;wiersz Schillera, od którego niemcy 
współcześni tak obojętnie się odwró-
cili, wiersz, pokój niosący między 

iiarody: .Rawn fur alle hat di'e Erde". 
'Zakończmy nim dzisiejszy a1tykuł. 

W Przemyślu" 
Podczas zawieszenia blokady 

twierdzy })rzemyskiej, korespondent 
gazety szwedzkiej „Svenska Dayblad" 
miał motność dostania si~ do twier
dzy. Oto co widział on w Przemy
ślu: 

.Austr,acy skorzystali z c,zaso
wego przerwania operacji o blętnł
czych. Rannych, letących w szpita
lach naprędce wysłano w głąb kra1u. 
Na ulicach miasta rozlepiano ogło
szonie, nawołujące ludność, aby na
tychmiast wyjechała. Pozostać mogli 
jedynie rzemieślnicy 1 restaurato
rzy. 

Wielu mieszkańców wywotono 
na Morawj~. gdzie w poblitu Swart
borycza naprędce wybudowano nowe 
miasto baraków, obliczone na 7,000 
uciekinierów galicyjskich. 
-Co się zaś tyczy wzmocnień for
tecznych, to austrjacy zwrócili spe
cjalną uwagę na front zachodni, gdzie 
umieszczono największe działa. Na 
ulicach miasta wciąt przewijają się 
komisarze wojskowi, którzy kontro
lują zapas żywności u pozostałych 
w mieście mieszkańców. Zandarme· 
~ja Jrnntroluje taMe wyjeMtających 
z miasta. 

Udało· ml się pisze dalej kores
pondent - objechać linię obmuro
wań fortecznych Przemyśla. Miejsca 
wolne pomiędzy fortami wyzyskano 
dla ustawienia nowych baterji. 

Na wielu miejscach nanowo u-
rządzono doskonale zamaskowane 
punkty obserwacyjne. 

Pociąg, którym wyjechałem z 
miasta, dowiózł mnie do miejscowoś
ci, najsilniej poszkodowanej z powo. 
du ostrzeliwania jej przez artylerję 
rosyjską. Ogromna przestrzeń zarzu
cona jest szrapnelami. 

\Vobec b1~a.lrn zapasów tywnoś· 
clowych, rząd. austrjackj ro.zlrnzał 
naprędce dostarczyć do Przemyśla 
zapasy mąki i konserw. 

Od wszystkich stron ciągną ku 
twierdzy fury. naładowane- zapasami 
tywnościowymi. 

Polacy i wojna. 
W stosunku do polaków niemcy 

mocno się zawiedli. 
Osoba, wysolrnpostawiona w ar

mji, ze wzruszeniem opowiada z te
go powodu: 

- Jeszcze nad Wisłą w gubern1i 
lubelskiej byłem wzruszouy stosun
ldem polaków do rosjan. Nie bacząc 
na wszelkie ciężary wojny, ktore po· 
noszą polacy, ponieważ na ich ziemi 
prowadzi się wojna, zawsze z całą 
życzliwością i przyiaźnią odnoszą się 
do rosjan. To, z czem spotkałem się tu
taj i w guberuii radomskiej, wyjąt· 
kowo przychylnie usposobiło mnio 
do nich. 

_y __ ..---

by kopuły. Pośrodku wodotrysk, szeru-

s • rząc pieszczotliwie i pluskają~ dys· 
kretme, napełniał powietrze slodk1m 
zapachem perium z paryskh;h labo
rator ow; wokoło na wzorzysixm, 
mięk1dm dywanie leżały lub siedzia
ły pól-nagie odaliski w wieku od 15 
do 18 lat. 

(Dokończenie,) 

- No, pójdzlemy - naglił ormia
flin. 

- Jakszi... jakszi... - mruknął 
etary eunucl1, zdradzając swe zado
wolenie uśmiechem na bezzębnej twa
rzy. 

U progów portalu, G. zatrzymał 
)IBS tajemniczem spo)rzeniem i po
wolnym ruchem r~ki. 

- Tsl Stąpajcie cicho, jak można 
,llajoiszej„. Tutaj, - rzekł on, wska
zuiąc na zwieszającą się w lekkich 
,zał~maniach kotarę jedwabną, zakry
~a7ącą harem, poczem zwolna ją 
uchylił i usunął się na bok. mó 
wiąc: 
1 

- Patrzcie!... podziwiajcie!„. 
Obraz, jaki nam się przedstawił, 

Wprowadził nas w 11iewypowiedziane 
edziwienie. z trudem powstrzymaliś
my si~ od okrzyków zachwytu. 
1 Olbrzymią salę, wylożoną ośle· 
'piająco białym marmurem, inkrusto· 
wanym złotem i zdobiony po1ichr „ 
m1cznemi burwami, zalewały potoki 
~wiatła słonecznego, które wpadało 
łagodnie po przez kryształowe szy. 

Zauważyć można było między 
niemi hiszpanki, greczynki, czerkie
ski. włos1.Jri, a nawet srowianki... 
Przed jednemi stały naczynia z owo 
cami I z l'l·'llnaitemi słodyczami, dru
gie raczyły się dymkiem z w:u·....,lli 
1 wonnych pnpiel·osów; do uszu na
szych d.olat.1 wały przytłumione ony 
tęsknej melodji... ' 

Od tego rięlrnego obrazu nie by
liśmy w stnnie uczu od.erwaó... pa
trzeć, 1 patrzeć;, c.hoćby przez w1eJd 
trwał ten sen czarowny.. Wspaniały 
widok „raju pi::.dyszacJia" odbierał 
zmysły, upa]ał nas iak błogi sma1c 
haszyszu„. 

- Dość jużl-rozległo si~ niemi
le w powietrzu.-Czus wracać. 

Z wysilkiem i wbre·N naszej woli 
rozmarzonyd1 i podruźmonych zmy
s~ów oderwaliśmy oczy oil tego wspa
małego widoku i poszli z·. ormfaui
nem, a li:rew "" żyłach \Vn.a!a nam 
jak lawina w kraterze wullrnnu. 

Wracaliśmy do Gałaty oszołomie
n;, na pół pijani, z wyrytemi obrazy 

- i pt\)~ ;anówl-zwr6ai• siQ 
do koreą.--„~il·~~w gazet tan czło
wiek, UJmt-_;·.;•y wysokie stanowis
ko.-·Prosz~ panów podać do wlado· 
mości społeczeństw a te fakty boha
terstwa, poświ~cenia si~ i oddania 
polaków dla Rosji i rosyjskich Mł
nierzy, k~óre ,sumiennie są zapisane 
przezemme. 

Oto przykład: 
Podporucznik N. był wzięty pod 

Grójcem do niewoli przez niemców 
razem z kilkunastu tołnierzaml. 

Niemcy obchodzili si~ z nimi w 
najwstrętniejazy sposób: niemal że 
niedawali jeść i przymuszali jak 
zwierzęta ciągnąć furgony z amuni
cją i bronią. 

Znęcanie się swo1e niemcy do
prowadzili do tego stopnia, że za
przęgali jeńców do wozów jak konie, 
a gdy Młnierze omdlewali ze znute
nia, bito ich i katowano w najrozma
itszy sposób. 

Podporucznikowi udało się uciec. 
Ukrył go u siebie niejaki S„ właści
ciel domu, przebrał i przy pierwszej 
sposobności dopomógł uciec do Ra
domia. 

A oto przykład drugi. 
Pewien młynarz ulrrył u siebie 

cały podjazd rosyjski, który był od
cięty przez nieprzyjaciela od głównej 
armjl. Mało tego. Nie pomny na 
niebezpieczeństwo tycia, ukrywał 
u siebie wywiadowców rosyjskich, a 
gdy nadeszła chwila, kiedy mogli 
opuścić swe przygodne schronisko, 
ofiarował im ·jeszcze 150 rb. 

Niejednokrotnie wywiadowcy ro
syjscy przeprawiali si~ przez rze.kQ 
przy pomocy miejscowych wieśnia
ków. A było to bardzo niebezpieczne. 
Pewnego razu zabito pięciu takich 
przewoźników, dwuch zaś raniono 
śmiertelnie. Oczywiście bohaterów 
tych starałem się wynagrodzić. Ro
dzinom zabitych wypłacane są pensje, 
do jakiej ma prawo kaMy nagrodzo
ny krzyżem św. Jerzego. 

A oto nazwiska zabitych boha
terów: Jan Mierzyński, Jan Stasik, 
Antoni Chitreniak. Michał Korecki, 
Jan Gisk. 

Rany otrzymali: Jan Pokorski, 
Piotr Stelanik. 

Piotr Stelanik przyszedł do zdro
wia i wstąpił do arm,i, jako ochotmk. 

Nie mam słów pochwały dla 
szpitali polskich. Zołnierze nasi ota
czani są prawdziwie serdeczną opie
ką i leczeni jalrnajstaranniei. 

Szkoda tylko, że s10stry miło
sierdzia nie mog11 otrzymywać na
gród: przyjmują te tylko, które się 
wyznacza ich stowarzyszeniom, np. 
w Radomiu Stow. św. Wmcentego. 
W Stow. sw. Kazimierza nagrodzoao 
orderem dr. Kosickiego, jak również 
felczera Górsldego. Pracowali oni do
słownie dzień i noc. Szpital posiadał 
łózek 60, oni zaś przy1ęli 120 ran
nyc11. 

Razem z nimi pracował bez 
wytchnienia student uniwersytetu 
krakowskiego, Bor.kowski. 

w mózgach raz na zaV1sze. Coś po· 
dobnego nie zawsze da się widzieć. 

w' domu JUŻ po przebruum się G. 
nagle zwrócił siQ do nas z nową pro
pozycJą i uśmiechając się znacząco. 
przemówił: . 
· - Jożeli panowie zechcecie, mo
gę wam jtszcze jedną przyjemność 
sprawić. J<t zarobkiem nie gardzQ, 
lecz darmo lit·ów też nie biorę ... 
no~ 

- Na czem ;polegać ma ta przy· 
Jemność? 

Chcecie, to wam pokażę ga
binet i sypialni~ sułtana. 

- Nrn może być~! 
- Jeieli proponuję, znaczy że 

to możliwe. 
- A ileż to Dedzie J,oszlowało'? 
- Cokolwiek ·drożej. Za zwie-

dzenie p1b:netu dziesiGć, za sypial~ 
nie -- rhvudzieEcia lirów. dla mnie 
cztery liry, razem trzydzieści czter~. 

Domyśliłem się, że ormianin 
chcę z nas ściągnąć więcej, niż war
te to było. 

- 'za drogo - odrzekłem. -Nie 
należymy do tych, co mogą pieniędz
mi rozrzucać. 

-PanO'v\ 1e nie pierwsi-odpowie
dział nie stropiony G. - Od każdego 
biorę taką sumę, kto żąda moich 
usług. Jednak ze swej strony mog~ 
ustąpić jednego lira. Lecz tam -

.7. --
.F eljetonik. 

2elazna konseftwer:cja. 

Przytaczam treść dwu dokumen· 
tów. ~n.My z _nich, ~zięty po1edyń· 
czo, me nam me m6w1, ale zestawie< 
nie - wierzcie mi - ciekawe: 

I. Tow. akcyjne L. Grohmana w 
Łodzi pisze do C. K. Milicji obywa
telakiej: 

Uprzeimie prosimy O. K. M. O. 
o łaslrnwe wydanie nam przepustki. 
na wywóz manufaktury z Łodzi do 
Warszawy. Mamy nadzieję itd. 
Podpisano: Leon Grohman, int Kra
suski. 

Nastąpiła uprzejma odpowied~: 
II. C. K. Milicji odpowiada akt' 

Tow. L. Grohmana: 
Na prośbę '<V. Panów odpowiada, 

niy ze szczerym żalem odmownie, 
Zakaz wywozu manufaktury z Łodzi 
dotyczy wBzystkich i żadnycl1 wy
jątków czynić nie możemy, za co 
najmocni ei przepraszamy. Podpisa· 
no: Leon Grohman, inż. E. Krasuski. 

Mój Bote, Jakaby to zgoda była 
na świecie, gdy by wszyscy tak łatwo 
się porozumieli, jak p. Grohman z p. 
Orohrnan~m i p. Krasuski z p. Kra· 
suskim. 

Lari-Fari. 

Wrażenia z ł>ifwy. 
Pociąg stanął na jakimś rozjet· 

dzie, za maleńką, z bur zoną stacyjką. 
Jeden z naszych wsp ółto\rnrzyszóVI' 
podróży, sztabs-kapitan B., zaczął o· 
powiadać swoje wrażenia z bitwy. 

- Byłem w ogniu lJa terenió 
Prus Wschodnich, pod Warszawą i 
Rawą. I wiecie, panowie, wszędzie 
doznawałem jednego i tego samego 
wrażenia. Oto siedzimy w okopach: 
wiemy, że lada chwila rozpocznie sią 
„muzy1rn", ale ponad wszelką obaw(! 
przeważa przedewszystkiem norn-o· 
we zniecierpliwienie, żeby to już, że
by się wreszcie zaczęło. 

- Aha. jest! Puk... pu k„. puk.„ 
i zaraz potem zaczynają bzy.ksić sta
lowe pszczoły, uwijające sit} po po· 
wietrzu. Karabin to jest dyplomat.a: 
wysunie swój ostry, telazny nos z 
za okopów, zrekognoskuje pozyoje i 
charchnie stalową śliną i zaraz myk 
z powrotem. 

-- Bzz!... bzz„. bzz„.-ale to nic, 
Z zaciekawieniem słucha siQ tego 
pogwizdywauia i ani przez myśl nie 
przejdzie, że to lata śmierć. PatrzQ i 
widzę, jak jeden z żołnierzy głowę z 
za nasypu wysunął i najspokojnie; 
kr~ci sobie papierosa. 

- Chowaj sięl-krzyczę. 
- Nie, wasza wielmotność, nie 

ukąsi. 
Niemcy nie żałuią Mlaza. Bzy

.kanie i pukanie staje się tak gQste, 
te już trudno słyszeć nawet na kil-

i tu wskazał głową w stronę kiosku 
sułtańskiego - nio nam uie opusz· 
ozą ..• ostateczna cena„. 

Pom1mo zniżld, nie mog!iśn y się 
zdecydować; nie rozporządzallśmy bo· 
wiem zbywającymi pieniędzmi. Wszak 
byliśmy tylko zwyicłymi tury:'ltami. 

Przy odpowiednim zasobie pie· 
niędzy, szpiedzy wojenni, mogliby 
wykorzystać szczerość turków i wy
dostać tajemnice daleko wi~ce) war· 
tościowe, niż to, co nam obiecy
wano. 

Poza pokazyw,rnemi bez żadnych 
trudnotici salonr.mi sułtana, gabinetu. 
sypialni i pantoflami jego, można 
było zdobyć tajemnice dla celów 
wojennych wprost nieocenione. 

- Ładna moralność, niema co mó· 
wić! - mówił mi potem mój towa
rzysz.-Niedaleko z Ilią zaJdtl! 

I teraz podróż moja do Konstan
tynopola przywodzi mi na myśl 
dziwne refleksje, zgodne z ostatnienll 
wypadkami w r11urcji. 

- Nic dziwnego, ~e turcy wobe0 
swej przedajności nie mogli się o
przeć ponętnemu blaskowi złota nie· 
mieckiego, kiedy za pieniądze tak 
chętnie zdradzain~ przed lrnżdym 
najgłębsze tajniki życia dworu suł 
t~ńskięgo, 

Tłom. W. 8lawi1zski. 



~ tft'ł'. 

Jranaście kroków. Ale oto Jest i coś 
nowego: 

- Uh!-kichnęła cif,lżko ~elazna 
panewka armaty, zatargała powie
trzem i bezpośrednio potem słychać 
przeciągł~! gru.~~ wizgot powietrza: 

- W11. •• Wlll •••. 
To szrapnele. Wyczulonym słu

chem prowadzi się tego śmiercionoś· 
uego ptaka, łapie się go i1ieomnl u
szami i z jnkiemś łaskotaniem po 
plecach czeka, a~ gdzieś tam pięknie. 

Grzmot, jakby naraz uderzyło 
sto w1~Ii1ch młotów w sto blach--i 
naraz pierś oddycha lżej: 

- Achn, widzisz, figa! 
I znów się wysyła ułanów na 

~wiady, znów wykonywa iakieś me
chaniczue ruchy i w myśli powtarza, 
}akby patrząc na dziecinne zabawki. 

- Ol o ... leci! 
Ju~ nie poJedyńczo, ale sypie 

się teraz istny grad ~elnza, kul, od
łamków szrapneli. Powietrze ,jęczy, 
takby pękało na części. 

Ziemia, zdaje się, zaczyna drgać, 
jak w fe brze. 

- U rai-słychać naraz przebija
jący siQ rrzez łoskot powietrza jalriś 
okropny krzY.k i następuje komenda 
ntnl·u na bagnety. 

,Wówcza'S z tysiącem ludzi w 
okopach dzieje się coś nadzwyozaj-
1Jego: psyehologja Młniorza zmienia 
się w jednej chwili do niepoznania: 
wie, że teraz ma możność dzlałania, 
obrouy, ruchów-me ślepego przy-

O erac·e w Turcji. 
„Armiejskij Wiestnik" donosi eo

na.stępuje: 
„D. 4: listopada rosyjska arrnja 

kaukaska wtargnęła w granice Turcji 
obaliła przednie oddziały wojsk nie
:Przyjacielsktch i zajęła w bitwie sze
rreg punktów na terytorjum ture· 
,okiem (Zywin, Karakilissa, Alaszkert, 
Azap). 

.,, Turcy ustąpili, poniósłszy wiel
kie straty. 

.,,Ros1anie zaj~li doliny: Alaszker
ską, Passy:óskł\, Diadińskł\ i Baja
iecką. 

„D. 6 listopada .jazda kurdyjska, 
poparta przez piechotę nizamu i ma
sę uzbrojonych młeszkańcó w, usiło
wała atakowa6 w dwuch kierunkach: 
w okręgu doliny Alnszkerskie) i na 
północo - wschód od Karakilissy, 
została odrzucona z wlelkiemi stra
tami. 

„D. 6 listopada rosjanie przeszli 
ao ataku, zaatakowali silną z natury 
i dobrze ufortyfikowaną pozycje pod 
KeprJkoj, 20 w. na wschód od Erze
rumu. Po gorącej bitwie pozycje 
.zdobyto. 

„D. 7 listopada turcy w sile 
około dwuch dywizji ze 148 działami 
polowemi i kilku ciężkiemi armata
mi, z wysuniętą na czoło liczną ja
.zd(l; lcurdyjską, ruszyli ze strony Ha
szan-K ula ku pozyc.Ji keprikoJsldej, 
zdobytej przez ros1a11 dnia poprzed
niego. 

„'rurcy prowadzili atak energi
cznie. Nie raz, rzucani z wysolra 
uderzeniem na bagnety. ponownie 
szli do góry, usiłując ogarnąć nasze 
iH'a \.., 1.1 slrrzydło. 
· „O WJ i1iku bitwy rozstrzygnęła 
nrt;pAr 111 lrnzacka, która zaszedłszy 
turków od tyłu, rozpoczęła zabójczy 
~g1eft do nieprzyjacie111.. 

„Przeciwnik, ,nie wytrzymawszy 
11gn1a krzyżowego, zawahał się z po
rz~tku na lewem skrzydle, a potem 
}.acząt uc.iekać na całym froncie". 

a. 
'Y Monachjum ogłoszono list, 

ofrzyrn nny od Ji1albern, znanego urz~
do we ()'-0 llH lt,rza -batausty, vowołane
go nu f ro nt ,rzez WiJheJmii: 

„. ~ IL .,. ,idi ole cesarza, pis ze Ft I
ber. 1 &D. pr~ d to wić mu v. szystkie 
:=.zteMzlM • ollraz~\w, Jrt6re namulo
\\ ~ł m {' i; rz uvł ·w WJ &mieni tem 
il. po 'oh o • u l z ~&M b" ·}figo słowa 
pn»~~~ tr.. e;i~ ~hr w Z\ y·,ł ęstwo 
llrU•J1 ! l'l Z';'l\l U lJj AlJ if'> () J! bg- O. Uyłellt 
o <t .,..t e• u y p oo... Pi uu! ~ id o ZM 
'>Jw, i:.e o brr.is .moJe, z li ~ór ! . t 

. . 
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padku. Wie, M ma przed sob4 sta
lową ścianę, którą musi przejść, żo 
nic go IJrzed nią nie zatrzyma. Atak 
na bagnety-to jest burza; nie to iest 
piorun, który druzgocze, łamie, nisz
czy z cinvih\ kiedy dotknie. 'l'o .jest 
śmierć, siedząca na ostrzu kaMego 
bagnetu. 

Równa, zwarta linja, najeżona 
ostrzem stali, am drgnie; H1e w pew
nej eh wili okopy znów plunęły lrn
lami. 

Zelazn;v wał w jednej ch·wili przy· 
pnda ku z1emL Na chwilę, nby z 
tem większą furją iść. naprzód. 

I wiecie, panowie, 1iigdy nie za· 
pomnę jednej hwili. Karabiny robią 
całą siłą luf. Kule tną powietrze, jak 
biczen:;; 11araz oglądam siQ i widzę 
.)ak kilkunatitu żołnierzy goni ]JOd 
tym gradem kul ogłupiałe~o, osz!da· 
łego ze strachu za1ąca. Osłupiałem! 
Jak na zielonej łąco w vogodn.v let
ni dzień. ·wreszcie którs s dosięgm1ł 
go łopat.ką, w jedueJ chwili przytro
czy1 do 1iaslrn i z uśmiechem bę0 na 
ziemię. 

Ale powietrze znów prY.ecina 
grzmot naszego „ura"! i znów ściana 
stalowych bagnetów posU\u.i. !:lh, na
przód i idzie ciągle i dągle do n1aku. 

Ręcz~ wam, że nikt w tej chwili 
nie myśli o śmierci, ciągnie go Jalrnś 
struszna niepoJęta sila, aby uderbyć 
i przejść tę stercz11cą l1rzed nim ścrn· 
nę na drugą stronę. Oto tak wygląda 
bitwa! O. K. J. 

większość malov.ałem w ogniu, spra
wiły cesarzowi przyiemność. 

Miałem sposobnosó obserwować 
cesarza podczas rozmowy z genera
łami. Stali wszyscy w cudownym 
parku i patrzyli w du1, guzie odby
wała się bitwa". 

W innym liście pisze: 
„ W czoruj był tuta i cesarz. Mowa 

jego, wypowiedziana do nas, miała 
wielkl ton męstwo. Cesarz zakończył 
ją słowami: „Bądtcie pe\vni siebie. 
Zanim Hście spadną z drzew, po
wrócimy do naszej ukochanej ojczy. 
zny". 

Słowa te powinny być oznaka, 
absolutnej wiary cesarza w zwycię
stwo orę~a niemieckiego. 

Br k koni. 
Wszystkie wsie i dwory w gub. 

radomskiej w czasie odwrotu armii 
niemiecko-austrjaokiej zostały zupeł
nie ogołocone z koni. Brak siły po
ciągowej unlemożliwia wprowadzenie 
w ruch gospodarstwa, ziemianie wiQc 
przedewszystkiem zajęli się zdoby
waniem koni. Z lubelskiego nade
szła wiadomość, iż rozlokowane tam 
wo,jsJrn. po otrzyuianiu z Cesarstwa 
świeżych transportów koni, wyzby
waią się ranżerów 1 koni priemęczo
nych, które wyn agają dłuższego wy
poczynlm i pielęgnowama, zanim 
znów staną się zdolne do użytku. 

Konie tnuie sprzedawane są z licy
tacji partjarui. Niektóre z tych koni 
po pewnym wypoczyJJku, przy sta
rannej opiece, nabierają siły i są w 
gospodarstwie użyteczne. Gospodar
stwa w gub. radomskiej obsługiwane 
są obecnie prawie wyłącznie przez 
takiego rodzaju ranżery wojskowe. 
Innych koni we dworach niema. ~ło
ścianom udało się utrzymać trochę 
swych drobny0h szkap. Cenione są 
one obecnie na wagQ złota. 

Pozdrowienie z placu boju. 

Z pola ·walki-pośród świstu i 
huku rozrywających się ponad gło
wą. szrapno1i, bomb i granatów au
strjacko-pruskich; pośrod rozdra~nia
jącego nerwy traHrntnnia karabinów 
r~czn:ych i JJ1aszynowych; pośród 
piekielne.) strzelaniny rosyjslnej ar
t.ylerji; pośród, rozdzierniącego c:erco, 
JQku rannydt 1 umioruh\~ych; po ś ród 
ozdaldan 1\ }il6.r 1 tycli i)Jadakó\ 
krzyżan i; Jl u-ód. wy '.IRJ; 11 ą eµo łzy 
z óoz, urou.u J!ł C• n •go „h1·r r r, n?•: po· 
śród cirnrll.k t ~r.} styt.zuc t{" ~ir••.1. t;t> 

roplaaów, straszących rzucaniem 
śmiercionośnych pocisków, gdzieś z 
wyżyn niebtesłdch; pośród smtjf\cych 
się ponad wierzeholhuui gór i zle
wa1ących się z dymem, unoszqcym 
się nad poboJowiskiem, mgieł i tu
manów-ślę ukłony, ~ozdrowienia dla 
całego pol ·ki go „~ fancliesteru"; a 
dla rednkcii „N. Km·jer< Łódzkiego" 
w szczególności. 

Z szacunkiem 
St. Karpiiis'kt. 

Galicia-20 p r.ździernika 1914 r. 

- (e) .., ra ae al i z 
choro ami 2i. k~źncrni. Pod 
przewoctn ct"em preze.:;a Ty.mczaso
\'eg-o zi{)drorzonev;o centr. Komitetu 
Cr.erw.nrngo l\rzJ.ża, Ale rnandra Gucz
kowa, o(i.by~o się wczqrej w glmna
zjum żeńskiem zebranie, na którym 
OIPnwianą b.vła sprawa walki z epi• 
<em ą cholery i innem• chorobami za
Jrnznemi 

- (ga) z an ·p . rrutejsze 
towarz. stwa wsrniemnego kredytu i 
inne łnstytucje bankowe uzyskały w 
bankach ~arszawskich większe sumy 

. ifmiężne i l rz~ ątą.mły obecnie do 
częściowego wypłacania wkładów. 

- (h) y-illzd g ber atora 
·dlis dego. Dziś wyjechał do War

szawy z całym sztabem urzędników 
swych gubernator kaliski, szambelan 
'l'ołmaczew. 

-- (gaJ Rozporządzenie dla 
r:z dców demów. W dniu wczo
rajszym rządcy otrzymali od policji 
rozporiądzenie, a by jalrna •prędzej do
pro\rndzili do porządku 1'sięgi mel
dunkowe. 

~- (e) O ó zkim D tnym od· 
dz~ale. Wczoraj przyjechał do Ło
dzi pułkownik Pietrow, pod którego 
komendą znajdować się będzie na 
placu boju łódzki lotny oddział 
Czerwon~g·o Krzyża. Zespół persone
lu jest już skompletowany i z po
czątkiem przyszłego tygodnia zamie
rza udać si~ na. plac hoju. 

= (e) IE huaoMa rannyob. 
W przeciągu ubiegłej nocy przewie
ziono, z tutejszych szpitali i lazar6-
tów wrzystkich rannych na stację 
kaliską, 'zkąd będą przewiezieni do 
Warszawy. 

Wszelkie istniejące przy "Czer
wonym Krzyżu" sekcje, zaopatrzyły 
rannych w produkty ~ywnościowe, 
ciepłe odzienie i t. d. 

- Ze szkół. W czteroklaso
wej szkole z prawami, Aleksandro· 
wa, przy ul. Mikołajewskiej nr. 11, 
rozpoczęły si~ regularne wykłady. 

Kancelarja szkoły otwarta co
dziennie od 11 do 1 w poł. i od 4 
do 6 wiocz. 

--- (s) o !tiiohnia robot• 
nicza. Wczoraj, d. 15 b. m. o godz. 
4 po poł. została otworzona nowa ta· 
nia kucbnin, założona przez komisję 
Stow. · robotników chrześcjańskich 
„Praca" i „Christliche Gewerkschait". 
Nowa Jrncllnia mieści się przy ul. 
PodrzeczneJ M 26, w domach fami
lijnych fa bry ki Poznańskiego. 

Ob iad z chlebem kosztuje 5 kop., 
bez chleba 3 kop. Obiady wydawane 
będą między 12-2 p.p. Na sto obia· 
dów wydawane będzie 70 płatnych, 
30 bezpłatnych. 

= (g) Ofiara przemyoło • 
ca p"c rogrodz iego. - Firma 
łódzlrn „Reicb.stein i Landau" otrzy
mała w tych dniach od znanej firmy 
kupieckiej w Piotrogrodzie .?'W. A. 
'raratin•, list z prośbą o wypłacenie 
w Łodzi, na rachuuek firmy, żonie 
rannego rezerwisty Uojzmanowej, rb. 
8. Firma 'faratin utworzyła własnym 
kosztem szpital dla rannych i nieza
leżnie od tego wydaje :lionom rannych 
~ołnierzy, przebywających w szpita
lu, zapomogi. 

- {ga) Oe rona e let,rnfu 
i t lefo m1. .Milicja ~ydowsirn, któ
rą uiworzono dla ochrony llnji tele
gra11cz11ej i teletomezHe'., jest iu~ 
z11pel11ie zorgnn 7.0\\ . nn. ti <' zba mili
cjan tów do IPg1 2,000 d3G b, htórym 
oddano wiolo .u ie izkt ń nn tych 
łinjuc h . UJZ t\• zouo t i n. <1pecin!r1t' 
l<uchwe. 

:.'.) .-s iła nv t·om ży. 
".\'1.-1.. c. ·· w s 

Manteuffla pod przewodniotwem pre· 
zesa warszawskiego sanitarnego Ko
mitetu żydowskiego p. Edwarda 
Bergsona odbyło się zebranie, na 
Jttórem postanowiono utworzyć przy 
tutejszem żydowskiem Tow. dobr, 
lotny i sanitarny oddziały centralne· 
go Komitetu warszawskiego. 

- (h) Zgon. 13 b. m. w War· 
sza.wie zmarł po ci~żkich cierpieniach 
mi gister weterynarji Hugo Warikoff
przeżyw'3.Z.fi lat 68. Zmarły w prz&· 
ciągu całego szeregu lat zajmował 
urząd starszego weterynarza miej
skiego i cieszył się sympatilli ogółu. 

- (s) ier szy śnieg. Dzi4 
w południe poczqł padać pierwszy 
śmeg w tym roku, taiąc szybko na 
wilgotnym bruku miejskim . 

(e) „Zeppelin" n d L 
dzią. W czora1 między godz. 8 a 
4 po poł. na :wysokości około 1,600 
metrów ukazał się nad Łodzi!; ba1fn 
niemiecki Zeppelin, dą~ący od s~o
ny l{alisza w stron~ Zgierza. 

Balon ostrzeliwany był przes 
wojska rosyjskie, lecz bezskutecznie 

= (e) Aeroplan niemieold. 
Dziś o godz. 8 i pół rano od strony 
Pab)nnic ukazał si~ aeroplan niem1ec
ld, lderując swój lot ,r<•'lad miastem 
w strooQ Zgierza. · 

- (s) t tru. Sobotnie I Jlie
dzielno przed5tawlenia polskich arty
stów ziednoczonych w teatrze „'rhalja„ 
przy ul. Dzielnej, wypadły nadspo
dziewanie pomyślnie. 

Licznie zebrana publiczność wy
słuchała ze skupieniem nastrojowego 
obrazu scenicznego „ Wóz Drzymały•, 

Wśród widzów widzieliśmy znacz
ną ilość g;ołnierzy, którzy z zapałem, 
oklaskiwali wykonawców. 

= (h) Konfiskata nafty. -
Wczoraj Milicja obywatelska w do
mu nr. 22 przy ulicy Długiej, skon
fiskowała cztery beczki nafty, którt\ 
po cenach, według cennika, zatwier
dzonego przez O. K. M. O. rozprze
dano ludności. 

- (p) Wypadki. ~a uL Franci
szkańskiej nr. 24, Mosiek Wartski lat 
10, syn handlarza ulicznego, przeje
chany wozem piekarskim, odniósł 
nadwyrężenia kręgosłupa. 

- Na ul. Piotrkowskiej róg Fo.
łudniowe.J przejechany Mstał deroł
ką i odniósł rany lewego boku i no~ 
gi, 60 letni Hersz Brze:dński, sklepi· 
karz. 

- Na ul. Benedykta róg Leszno 
ugryziony został przez konia w pra
wy policzek Adam Jagielski lat 11, 
syn maszynisty. 

- N a ul. Łagiewnickiej nr. s 
Mosiek Gerlloz, lat 20, tlrao1 przyła· 
pany na kradziety, pobity został ło
mem telaznym, odniósł ran7 lewego 
obojczyka i boku. 

- N a ul. Sredniej podcza.1 wybtt„ 
chu gazu odnieśli oparzenia głowy 
i twarzy, Eranoiszek Denech, lat 21, 
buchalter i Maks Kot, lat 28, ma.jetar; 
fabryczny. 

Zamie)scowa. 
(c) O złożeniu broni. Woz<>

raj w Zgierzu na rogach ulio rozle· 
piono ogłoszenie naczelnika straty 
ziemskiej treśoi następującej: W myśl 
telegraficznego rozporządzenia naczel
nika Sztabu Wodza zwiMzchniego 
w:r.ywam mieszkańców Zgierza i oko· 
licy aby znalezione na pobojowiskacł,: 
przedmioty skarbowe jak: karabiny 
rewolwery, naboje, szable - słowem 
wszelkiego rodzaju broń i amunicj~ 
złożyli niezwłocznie w moje) kance
lar,ji celem przesłania takowyoh ker 
mt'ndanturze. Za karabiny w dobrym 
stanie kome~dantura wypłacać b~dzię 
nagrody: za karabin rosyjski 6 a za 
nieprzyjacielski 5 rb. · 

Osoby, ukrywające zebrani\ na 
pobojowislrach broń i inne przedmio
ty skarbowe zostaną pociągnięte do 
odpowiedzialności według praw stanu 
wojennego. 

= (e) Z Koła. Podczas zeszło 
tygodniowej bitwy, w okolicach Kołas 
OJ1rócz szkód materjalnych, ofiarą pa~ 
!lło kilka osób prywatnych, a mia· 
nowicie zegarmistrz Lipke handlarz 
Jrnńmi, Chairn Jelawski 1 panna 
Band. 

Uabunld, które eiEl źacz~ł 
ustąpieniu nłt'przyj clola, ł 
zosta: r "'l'Z 11 sk r 8.JJY 
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1 ~D'ZC~E?afft~ ~fBj" '!'J' 2J fi?O · 
sł 11 te~kiierno :E.: fi.aten. -SALONIKI. Jak dono ':lzą z Atei., 

Członek Zarządu Lódzklei Gminy Żydowskiej. 

w poselstwie tm·eoklem mr,y nif\ pośpie, 
szne przygotowan ia do od! nzd n Ho
dr.ina po~ła wyj ec hała j 11 :'. t .v dz ie:5 
temu. llficj aalne z e ir11:7anile s to 
sunków dyplo a yc:znych O· 

czelciwa ne jest Gada cbwih. 
W zmarłym tracimy gorliwego współnracownika, oddanego sprawom 
Cześć jego pamlecil 

gminy. Mobilizaa:'"a w ~O$_edn. 
SALONIKI. Donoszą tu z Rzy

mu, że w Poli skoncentrowano stuty
sięczną armię austri acką. G<l.. nizon 
przygotowuje się do up orczy ve j O· 

brony. We Włoszech oczekiwane j esf 
ogłoszenie mobilizacji powszechnej. 

!t~t otwarły arcybiskupa. 
Arcybiskup warszawski, Aleksan

der Kakows.ki rozesłał do wszystkich 
.ks1ęty swego okr~gu list ot war ty, w. 
;rtórym przypomina im o ich obo
wiązkach w obecnei ciężkiej chwili i 
nawołuje do współdziałania z Komi
'etnmi Obywatelskimi, popierania 
~iednych i niezamożnych i t. d. 

Między innemi arcybiskup zwra
~a uwagę księży, abyanie zapominali 
o świętym obowiązku przypominania 
ludności, il2:by nie ulegała podsze
ptom złych ludzi i nie wyciągała dło
ni po cudzą własność. 

Szkodnikom-pisze arcybiskup
przypomnieć należy, o ich odpowie
dzialności przed władzą i o jeszcze 
~ięi2:szej odpowiedzialności przed Bo-
6iem sprawiedliwym. 

Następnie arcybiskup nawołuje 
ludność, aby pomagała grzebać za
bitych bez różnicy wyznania i naro
dowośoł. 

Ostatnia kropla wody. 
Płomienie, dym, ziemia i kamie

nie zbiły się w ,jedną masę ciemną, 
zakr~ciły się gwałtownie, uniosły w 
Jórę i rozpadły na wsze strony ... 

Prochorow 1 Sidorczyk, mieli 
właśnie w tym momencie podzielić 
eię wodą zaczerpni~tą kociołkiem z 
pobliskiego zdroru. 

Okazji tej, aby odwil12:yć zaschłe 
z pragnienia gardła, szukali ,już od 
kilku godzin; w tern jakby umyślnie, 
nieznośny granat przeszkodził im w 
tej przyjemnej dla nich chwili, roz
rywając si~ pod samym bokiem. 

Po chwili tuman pierzchnął„. a 
głuchy łoskot odbił si~ tyJko słabem 
6Chem w poblisl;im lesie. W jamie, 
wyrytej przez pocisk walały się 
odłamki granatu i ki~ku ciał ludz
kich. 

Sidorczyk, kontuzjowany, siedział 
na ziemi oniemiały, podpierając si~ 
jedną ręką, w drugiej-trzymał jesz
cze kociołek z drogocennym pły
nem. Prochorow z oderwaną nogą, 
le!tał spokojnie; na licu jego odbijalo 
siQ straszne cierpienie. 

Zauwai2:ył to Sidorczyk. Zadrgała 
w duszy jego nuta głębokiego żalu, 
szczerego współczucia; ze ściśnio· 
nem sercem zblii2:ył się do rannego 
kolegi i podał mu kociołek z wodą. 

- Napij się, Prochorow„. słab
niesz widzę„. wszak chciałeś się na
pić przed chwiJą„. 

Prochorow spojrzał na mówiące
go, wzrokiem łzami zalanym i od
rzekł: 

- Nie chcę.„ wypij sam... woda 
teraz droga, a Ja umieram, już„. 

Skonał. Prosty, szczery, świetla
ny duch uleciał bezpowrotnie ze 
szlachetnych piersi żołnierza. 

W. 

Niezgoda włr6d wodz w 
austrjackich. 

KOPENHAGA. Między arcyksię
ciem Fryderykiem i naczelnikiem 
sztabu generalnego 'Konradem von 
Hetzendorfem wynikły powai2:ne nie
porozumienia, załagodzone dopiero 
osobistem wtrącemem się cesarza 
Franciszka-Józefa. . 
Demonstrancje w Wiedru~u. 

KOPENNAGA. Z powodu stalych 
niepowodzeń or~~a austr.1aokiego, po· 
nawiano w Wiedniu próby antiwo
jennych demostrancji. 

Straty wyrządzo~e ~rze:;z 

Em den. 
LONDYN. Obliczono, 12:e ogólne 

straty, wyrządzone przez zatopiony 
krążownik Emden angielskiemu prze· 
mysłowi morskiemu, wynoszą cztery 
miłjonów funtów sterlingów. 

Bombardowanie GalBipolii. 

W &zac·i. 
PARYZ. Wskutek niebezpieczeń

stwa grożącego ze strony Francji, 
przerwano komun ikację kolejowi\ 
między Baden a Sz wajcarją prze:t 
Ko~stancję. 

SKŁAD WĘGLA, Widze wska ~ 65 
firmy „Ciesiel&ki i Zmigr®Ó: ' '> 

poleca dobre-
go gatunku 

na opał do fabryk, jak równ ież do 
potrzeb domowych. 2873-1 Telegramy. 

SOFJA. Przybyli tu z Konstan- +<:·.:; S·-'} (:. :;;> ; „'.'~~(· ~+~ • "'~-;.:„ r, 
tynopola ucie k in ierzy komunikują, że 4~ c? 

Zamk;;J1ięcie gazety. flota francuska bombardowała pół- „„. ~: 
PIOTROGROD. Na całJ czas wysep galJipolijski i zburzyła cztery 

trwania stanu wojennego zamknięta forty. S. KEDZ1ERSKIEG(. ~:I , Andrzeja 17, ""~ 
została gazeta finlandzlrn .Ra u man N!e dowierzając oświadczeniu 'fi wykonvwa: kwit1:r iusze, księ- ... ~ 
Lehti." Bułgarii o neutralności, turcy kon- .;\ ~'> 

•· gi druki firmowe i inne po "'-' 
cetrują w wilaiecie adrjanopolskim •i'. ' " - •..• 

!'?-~d~!~~:.l od d{!'.:~iin~!iarzy. t ... 
znar:zne o;;;! y wojska. ~ cenach p~ ęp~ "·' 

1'101'1\0GRvD. Projektowanem <> •'> 
.jest ti bloż~nie podatkiem osobistym ZP.niepc~ ojenie w Turcji. t .. 44>~ i:., .~,Z.i •. ~ ·~~· • ~ -(' ~· ,,_ ~.·~ 
dziennik11r7~' , prac u' ących stale w RZYM. Donoszą. tu z Konstan-
red:: !rc iuc.h gazet . tynopola, ze koła pol~tyczne Wielkiej 

_ Porty są bardzo zamepoko jooe sta-
Cs11Ur•~:,:anlie Hcłzendorfa. nowiskiem Bułgarii, która na granicy 

KOPENHAGA. General Dankl tureckiej zgromadziła 100 tysięczną 
oskarża genei'.dfl. Hetzeudorfa, iż w armję. lkdam pii;ze, z tego powodu, 
czasie atttkowu i.1a przez niego Dębli- że na pro ldamowauie prze?; Turcję 
na niA był dostatecznie podtrzym .• ny „ wojny świQtej",_ P.ańst~o słowiańsk·e 
przez ekcję na linji rzeki San. inaczej odpowiedzrnć me mogło. 

Pols '·! J{rawiec obecuych czasów szy jE< 
fason paJta damskiego 4 rb. nrasu ie 
zagniedon<:i palta pluszowe C: a.msk ie 
st a r~nn i e :v> rb. 1,50, przyjmuie wszel-
k1a pt·zerL.bki :l po'r. :\ll inm 

Francisze~~ •. , ::;o,.-.;:;,i. 
Ut. Główn '\ 31, m. 8, par.er. 

,_ ________________________________ ~,-------------------~--"""""-----------------------------------------------
OGŁOSZENIA ZWY ,zAJ E. 

Cl 
Na zasadzie paragr. 73 ustawy, D;yrelrn;a Towarz. 

Kredy .owego m. Łod~i ;podaje do powszechne; wiado
mośc i , że w dniu -4117 ll ::i topada r. b. o godz. 4-ei po poł. 
w gmachu przy ul. orednie; pod .NQ 427119 odbędf\,e s ~ 

nadzwyczajne ogólne zebrnoie członkow 1 ow. 
w celu rozpatrzenia nastę).;u,1.cyoh prze .miotów: 

1) Wmosku Wład?J Tow. w kwestj J uzyskania kre
dytu z Banku Państwa pod zabozpierz,..nie papierów 
procentowych knpitału zasobowego, n a opłatę l\upo
nów ubieg.:7ch i listów zastosowanych wylosowr .ych 
Towarzystwa. • 

2) Relacji Władz Tow. w przedmiocie wyjednnnia 
u P. Ministra Skarbu, pewnych nlg dla stowarz.1szo
nych w op!acie rat obowiązkowych od pożyczek 'row 
i sposobu realizacji kuponów i .: istow zastawnych. 

Na powyższe zebranie Dyrekcja zu prasza wszyst
kich członków Tow„ t. j. osoby, które otrzymały po
życzki w listach zastawnych, o ile tym~o służy prawo 
swobodnego rozporządzania swo i m majątldem. 3 

' ' ' „, '!:m 

W piątek o i:; od~. • 1°1 r • '1 " · 10-
F ~ ł si„ iakiś '-.01Jr:>\1c 1, , -:··.i,, i 1.-,t 
,, ieu.s im 1 uprowtt'l7. I e 1:• 1 ri i w 
Mosku •Ąb ::i~l'J ł,a.~i ewn'K:::. ·J .-• l '1i 
\\ llrl ~ " l 7r; rb KLOlly wi~.·1.1„ł ~ ' Z l tl 

!' tr,r1,01y .„,1 1~ z ,1'1 hi ;e p r '. i'>· 
iy .jt. ~ o I! U'\' t:r. Jr t'Pit~ .T.\ wy ;1 1-
1,ro•;;1• 1irm. I il•l" 'e • An , ·,•:. 10 
~~ _,;i:::- :"1'2"'f-na:a-~1"~ 

·'" '7 '· ·~ „,„,;v·t ·1 • ; .d~ „~ ! ·~" !t ,:, ... , ~ ) .:.. 
;;: ··~· J: omem Css 1rslcioll i Aka• 
uc :'O" ,; medycznej w Piot i-O!J!"O• 
dzie prnkt}';d1 ;ąca ~O I.al 11ny)muje: 
masiv .• porotly r.nwini~cla. oiustu , pod
okórne y,astrzyklwauie, ud;i!ela porad .. 
uyakrecja zapewnione \ndrzeja X2 39 
•n.10o!l12- -a. U1po .,Jzi ') \ i~tv 

Dcl{t6r 

' a''symilian . n 
po @Gem&-. 

L cc„eole u' !l~ i:'a . 9z i::zc:irJCO• 
wa... Tdl, 3.l-4-

Pr~y <lyp!til i te ,„ cJ''.lwa.nte prep .• 60 
i ęV1 ł" 

Ko ~ nła 11.-ynowska 12 
o· G., 'lk .., iiicru Selina. 

od 9-1 1 oo l}-8. dla pań oa, ó-1• 
w ntedzlele od !l do a Tel. a:-, 11 

o!~C §~ 

k o • 

Sł \'ł1~CZ 
powr6c:;·, 

Ulica A.NDRZEJA r 13. 

· .' :·•u bee ci~Żi{1ch CZ" •Ow pnyoo-
rninamy że oryf.' 1&lną "SKó 

rę-anqle l!·k ~\ gotowe spot!nle ubran
ka ktli re można nosić a lat dostaje 
się tylko: 'Piotrkowska 145„3 4 
Tamże piękne reszt i..:i na dam ;1d~ 
sulrni!l, 

odar ·.m 
wymieuia A Gold'itei l Śred
nia J IQ 2, w magazJn : obuwia. 

hurtow0 i detalic ;r,n " i:;prze
<la~e S. G1>ttlieD, P1oti:kow
ska 116 w pod ć111 zu. 
Skłan otwarty od godL 10 

rano do 5 po puf, 

o 
! =-z-:-o ot I. 

C J,, n ,by wer' erJ crnr skórne 1 mo
czcr• ci:;we Od 9 do l~ i od 6-8 l 'l 

pe. I l'lni 11 

sązm ilrz ew1 na opili do 
sprze di:.1. u. w ~ri11mcl1 po 

20 kop pud bą i'. oń kr, b urnr 30 ru l 
J:łarJogoszc~. 1 I Ji.IP l ,_ ~ r :~ .; ~· . 

ag1uąr paszpÓrt~~·n ·~·;-~ 
stratu m. Szcv:r. • ', puw. l c-

k1ego1 gul'l. wi '..rn.; · :tJ 1, n.:i, Imię 
Sta o i ':!ł & ,~ A Żyżelew.;Jt,e~<.•. 

'/
1 
nglnął pu„zpcr', ·~;:;;::;-;, ,~ 

(1,;:118 Dobr:-. p ow. ur ~ 1 i 6. ~ ::" ('tlu · 
piotrkows ... iej, 1.:t Lr , ; i\ ugl ~, ~ Re •c 11 

Redaktor od~. Wincenty Sławiński., W druk.' St. Ksiąila, Zachodnia 37 


